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—Q - Ktaż nie zna „Pamiątki po dobrej matce11? 
Od lat kilkudziesięciu książka ta była nieodłączną to­
warzyszką większości naszych dziewic, a często krze­
piła jeszcze żony i matki w niejednej ciężki?) chwili 
życia. Mijały lata, nowe idee torowały sobie drogi, 
a pamiątka po dobrej matce pośród wrzawy ścierają­
cych się z sobą przekonań, nie zdołała utracić nic 
z raz zdobytego stanowiska w kształceniu naszych 
kobiet

Bo też autorka tego dziełka ukochała szczerze spó- 
łeczność z którą dzieliła się myślami swe mi, i siała 
zawsze zdrowe ziarno prawdy, opartej na niewyruszo- 
nych fundamentach uczucia, moralności i religji.

Dziewiąte już wydanie tej książki ukazało się wtych 
dniach na widok publiczny nakładem księgarza Senne- 
walda. Poprzedza je portret autorki i przedmowa 
pani Pauliny Kraków, w której znajduje się charakte­
rystyka wpływu dziełka i usprawieliwienie potrzeby j 
nowej edycji. W zakresie kształcenia moralnego I 
i w sferze zasad rządzących życiem praktycznem 
książka ta niema sobie równej w naszej literaturze- •

Wiadomości miejscowe.
— Rada Miejska Warszawska Dobroczynności Pu­

blicznej, na mocy art. 2 Najwyżej w d. 1 czerwca 1871 
r. zatwierdzonej Uchwały Komitetu do spraw Króle­
stwa Polskiego, oraz w myśl art. 910 Kodeksu Cy­
wilnego w Królestwie, na posiedzeniu z d. 27 maja 
1872 r. postanowiła: zawarty w akcie ofiarodawczyni 
wdowy Hrabiny Hortensji Małachowskiej, sporządzo­
nym w d. 11 (23) marca 1872 r. zapis na rzecz Sto­
warzyszenia Dam Miłosierdzia Ś-go Wincentego a 
Paulo, przy kościele Ś go Krzyża w Warsowie, na 
summę rs. 5,000 przyjąć na warunkach wymienionych 
w rzeczonym akcie ofiarodawczyni i z zachowaniem 
praw osób trzecich.

— Rada Miejska Warszawska dobroczynności Pu­
blicznej, na mocy art. 2 Nijwytej w dniu 1 czerwca 
1871 r. zatwierdzonej udmły komitetu de spraw 
Królestwa Polskiego, oraz w myśl art. 910 kodeksu 
Cywilnego, uczynione przez p. Julian Lewengliika za­
pisy a) połowy corocznych procentów od summy rs. 
1,000 dla biednych wstydzących się żebrać i b) reszty 
majątku jaka pozostanie po zaspokojeniu wszystkich 
innych legatów, na rzecz szpitala starozakonnych, na 
posiedzeniu z d. 27 maja r. b. postanowiła przyjąć na 
warunkach w testamencie określonych i z zachowa­
niem praw osób trzecich. Rieczywisty Radci Stanu, 
Szambelan Zaborowski.

= W uniwersytecie petersburskim oprócz trzech 
professorów uniwersytetu warszawskiego wymienio­
nych przedonegdaj w piśmie naszem to jest Kuszni­
cy, Białeckiego i Aleksandrowicza doktoryzowali się 
przedtem pp. Holewiński, Dydyński, Okolski i Bib- 
czyński.

= Dziś rozpoczynają się przedstawienia w teatrach 
ogródkowych. Niektóre z nich jak truppa p. Trapszy 
w Tiwoli i Alhambrze i p. Ratajewicza w Eldorado 
przeznaczyły zysk z pierwszego swego przedstawienia 
na dochód rodziny Moniuszków. Jednoczesność w tym 
razie nie zaszkodzi, jeśli bowiem tylko pogoda do pi- 
sze publiczność jak zwykle zapełni wszystkie ogródki.

= W oknie wystawy p.Kaufmana na Krakowskiem- 
Przedmieściu, znajduje się heliominiatura (fotografja 
kolorowana) ś. p. Stanisława Moniuszki, bardzo sta­
rannie wykonana przez p. Eli. Przechodnie przyglą­
dają sig ze współczuciem rysom twarzy straconego na 
zawsze dla świata znakomitego artysty.

== Ostatnią przed zgonem pracą ś. p. Stanisława 
Moniuszki była oprócz niedokończonej opery „Trea“ 
muzyka do dramatu Erckmaua Cbatriana p.n. „Hans 
Mathis11 czyli „Żyd Polski,11 który jak nam mówiono 
niezadługo ma być wystawionym na scenie. Pośmier­
tna produkcja nieznanego dotąd utworu ulubionego 
kompozytora, rzewne niewątpliwie wywoła wrażenia 
w sercach wielbicieli jego wielkiego talentu.
= W Kielcach,, krzątają się około urządzenia uro­

czystego żałobnego Nabożeństwa za duszę ś. p. Stani­
sława Moniuszki. Gazeta Kielecka poświęciła serde­
czne uczczenie pamięci zmarłego pieśniarza.

= P. Władysław Walkiewicz rytownik i właściciel 
zakładu Artystyczno-litograficznego w Warszawie 
chcąc ze swej strony przyczynić się do powiększenia 
funduszu dla pozostałej Rodziny po ś. p. Stanisławie 
Moniuszce wydaje swoim nakładem portret naszego 
nieodżałowanego mistrza rysowany przez niego na 
kamieniu większego firmatu, który wkrótce opuści 
prassę i będzie do nabycia po cenie kop. 75 zsexem- 
plarz. Cały zaś dochód (czyli kop. 50 z każdego 
exemplarza) po potrąceniu jedynie kosztów druku 
i papieru w ilości kop. 25 przeznacza się dla Pozosta­
łej Rodziny.

Długość dnia godzin 16 minut 39 
Przybyło „ „ 9 „ 9.

oinsKiego, a aruaowane wówczas w pierwszym tomie 
Roczników gospodarstwa krajowego. Porównacie 
tych danych ze spostrzeżeniami generała de Riyile’^a, 
prowadzi do wniosku, że produkcja rolnicza w kraju 
naszym zwiększyła się blizko 6 razy, ale w porówna­
niu z angielską zmalała w znacznym stosunku. Jestlo 
następstwo średnich postępów naszego a olbrzymiA 
angielskiego gospodarstwa rolnego.

Trzecie dane statystyczne o stanie naszego rolni­
ctwa przytoczone są w roku 1861 przez tłómacza 
dzieła p. n. „Obraz Gospodarstwa Wiejskiego, w An­
glii, Szkocji i Irlandji. Z danych tych pokazuje się, 
że produkcja rolnicza w Królestwie Polskiem docho­
dzi trzeciej części francuzkiej, a piątej części produkcji 
angielskiej.
Zestawienie, porównanie i ocenienie krytyczne da­
nych trzech pomienionych epok 1764, 1842 i 1861 r. 
stanowi punkt wyjścia wstępu encyklopedji do ocenie­
nia dzisiejszych naszych rolnych stosunków, które 
w skutek uwłaszczenia włościan w roku 1864 uległy 
zupełnemu przeobrażeniu, szczególniej w większych 
majątkach.

Druga część wstępu stanowi właściwą przedmowę 
redakcji.

Po określeniu rolnictwa jako nauki i jako przemy­
słu i przytoczeniu uwag dotyczących ekonomicznej 
strony gospodarstwa rolnego, zamieszczony jest opis 
ważniejszych stowarzyszeń rolnych i stacji doświad­
czalnych istniejących głównie w Anglii i Niemczech 
z wykazaniem ich wpływu na rozwój rolnictwa. Dalej 
redakcja przytacza słuszne bardzo powody, dla któ­
rych wprowadziła do encyklopedji rys historji rol­
nictwa i życiorysy ludzi, którzy przyczynili się do po­
stępów w tej gałęzi działalności ludzkiej.

Na zakończenie wstępu, redakcja zwraca uwagę 
na konieczność wyrobienia w naszych rolnikach nie­
podległości zdania i sądu i takiej samodzielności my­
śli, by na podstawie gruntownie przyswojonej znajo­
mości praw natury i wszystkich danych miejscowych, 
gospodarz z pomocą ścisłego rachunku, mógł obmy- 
śleć środki, kierunek i formy najodpowiedniejsze wa­
runkom pewnego miejsca i czasu.

Z artykułów zamieszczone są w pierwszym zeszycie 
absorbcja, czyli pochłanianie stron 8, aklimatyzacja 
(roślin stron 3, zwierząt stron 3), albalja (pół stro­
ny), alkohol (stron dwie i pół), ałun (1 i pół), Ame­
ryka (str. 9), amoniak (3 str), analiza chemiczna 
(str. 13), apteka domowa (str. 9 i pół), asfalt (2 str.), 
początek artykułu o atmosferze. Z tego wyliczenia 
czytelnicy przekonają się już o obszerności skali en­
cyklopedji rolniczej. Dodać winniśmy, że niektóre 
rzeczy objaśniane są drzeworytami jak naprzykład: 
pyłki atmosferyczne. Obrobienie artykułów sumien­
ne i doprowadzone do ostatnich czasów.

Wyjście pierwszego zeszytu w chwili zjazdu oby­
wateli ziemskich do Warszawy, powinnoby wpłynąć 
na liczniejszą prenumeratę encyklopedji Szkoda, że 
na okładce redakcja nie zamieściła warunków prenu­
meraty. Wartoby też podawać spis artykułów z wy­
kazem autorów.

| Ąutorka zajmowała się przedewszystkiem kobietą 
w rodzinie, uważając tę dziedzinę, za główne jej po­
słannictwo. Jeżeli zatem „Pamiątka po dobrej matce,“ 
Hie wyczerpuje wszystkich możliwych sytuacji życia 
kobiety w dzisiejszem spółeczeństwie, dla stanowiska 
jej w rodzinie przedstawia dokładny i harmonijny sy- 
stemat zasad kierowniczych. Książka ta przemawia 
do serc bo jest natchnioną szczerem, promiennem 
uczuciem, proste jej prawdy łatwo torują sobie drogę 
do wszystkich umysłów, a całość pozostawia w duszy 
błogie a trwałe wrażenie.
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— Święty Antoni, którego uroczystość Kościół Sw. | naszem, zebrane w roku 1842 przez Kajetana Gar- 
ńsiuj obchodzi, urodził się w Lizbonie 1195 r., miał bińskiego, a drukowane wówczas w pierwszym tomie
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dzisiaj obchodzi, urodził się w Lizbonie 1195 r., miał 
on poprzednio imię Ferdynand, a wstąpiwszy do za­
konu XX. Franciszkanów przyjął imię Antoni, prze­
zwany Padewskim od miasty Padwy, do którego się 
przeniósł opuściwszy Rzym, po złożeniu poprzednio 
urzędu prowincjała, i tam też umarł roku Pańskiego 
1231 dnia 13 Czerwca, przeżywszy zaledwie ht 36. 
Niezliczone cuda zaświadczyły o świętości Antoniego, 
-wskutek czego Papież Grzegorz IX kanonizował go 
r. 1232. W 32 lata po śmierci tego świętego męża, 
zbudowano na cześć jego wspaniały kościół w Padwie, 
i w nim złożonojego relikwie;_____________ _

— Prisz rozkaz w wydziale ministerstwa oświecenia pu­
blicznego, i 20 maja roku bieżącego, przetranzlokowany zo­
stał do służby w wydziale ministerstwa oświecenia publicz­
nego, chemik sU-petersburskiego praktycznego instytutu te­
chnologicznego, magister chemji, asesor kolegjalny Richter— 
z zatwierdzeniem profesorem instytutu gospodarstwa wiej­
skiego i leśnictwa w Nowej-Aleksandiji, na katedrze chemji 
ogólnej i analitycznej, od 6 maja 1872 roku; otrzymali urlop 
za granicę; od 10 czerwca do ukończenia letnich wakacij 
1872 roku, rektor Cesarskiego warszawskiego uniwersytetu, 
rzeczywisty radca stanu Ławrowski; na czas letnich wakacij 
1872 roku: zwyczajni profesorowie Cesarskiego warszawskie­
go uniwersytetu Simonenko i Fischer von Waldheim; wice­
rektor chołmskiego djeceąjalnego seminarjum grecko unickie­
go, protojerej Ławrowski. profesor tegoż seminarjum, ksiądz 
Uojnacki; nauczyciel ogólnej szkoły elementarnej przy ewan­
gelicko-augsburskim kościele cmentarnym w Warszawie Fitzke; 
dama klasowa radomskiego gimnazjum żeńskiego Walicka i 
główna guwernatkw chełmskiej żeńskiej szkoły sześcioklaso- 
wej Nolle; z tych osób: S.moneńko, Fischer von Waldheim, 
Walicka i Nolle z powodu słabości zdrowia; na cztery mie­
siące, referent katcelarji warszawskiego okręgu naukowego, 
asesor kolegjalny Siennicki. (D. W.)

— W Rotkatach Warsiawsldego Ober - Policmajstra do 
Policji Wykonawczej ta Nr 146 » 146 wydanymi, eamie- 
uetono; Doszło do mojej wiadomości, że w niektórych skle­
pach do sprzedaży mięsa, przechowują w dość znacznej ilości 
surowy łój wołowy, do czasu odesłania takowego do szmel- 
carni. Ponieważ produkt ten, szczególniej pod wpływem 
letnich upałów, ulegając spiesznemu rozłożeniu, wydziela 
w sklepach rzeczonych 1 jatkach nieprzyjemne powietrze 
i przyczynia się do spiesznego psucia się mięsa, przeto po­
lecam Kommissarzom cyrkułowym: 1) Zobowiązać za pokwi­
towaniem wszystkich rzeżników, że nadal w sklepach i jat­
kach surowego sadła trrzymać nie będą — i 2) Ściśle prze­
strzegać, ażtby niniejsze rozporządzenie wykonywane było 
z całą akuratnośdą, a winnych w niestosowaniu się przed­
stawiać porządkiem przepisanym do kary sądowej. (G. P.)

— W rockazie WaretaMtkiego Ober-Policmajstra do 
Policji Wykonawczej ta Nr 153 wydanym, tamiestczono: 
Po zniesieniu się Prezydenta miasta, roboty około przekła­
dania braku na ulicy Nowy-Swiat, na pewien czas wstrzyma­
ne zostały i z dniem dzisiejszym, przekładanie bruku usku­
teczniać się będzie na Krakowskiem-Predmieściu pomiędzy 
ulicą Królewską i kościołem Ś-to-Krzyzkim, jak również na 
przestrzeni pomiędzy placem Zamkowym i skwerem Kon­
stantynowskim. Z tego powodu zezwalam, ażeby przejazd 
przez ulicę Nowy-Swiat, został otwarty, a na Krakowskiem- 
Przedmieściu, na przestrzeni kontynujących się robót, prze­
jazd powinien być dozwalany nie inaczej, jak tylko stosownie 
do postępu robót, podług wskazania inienierskiej służby 
mjejskie^growadzącęjjrobot^wsgomnione^^^^fGjHPji^^

—d—Donieśliśmy wczoraj o wyjściu z pod prassy 
Igo zeszytu Encyklopedji rolnictwa i wiadomości zwią­
zek z niem mających. Po przeczytaniu obecnie 
tego zeszytu, pośpieszamy zdać z niego sprawę. Czy­
nimy to z całą przyjemnością, rzadko bowiem które 
wydawnictwo równie dobrze odrazu się zarekomen­
dowało. Już forma zewnętrzna encyklopedji, wielka 
ósemka, ozdobne okładki i porządny druk, dobrze 
usposabiają czytelnika. Po przeczytaniu wstępu 
przeszło arkusz druku obejmującego, przekonaliśmy się 
że encyklopedja rolnicza nie będzie licznym zbiorem 
wielu pożytecznych oderwanych wiadomości ale jedno- 
litem i celowem dziełem traktującem o każdym przed • 
miocie z myślą o innych i z uwagą na całość. Sło­
wem, te encyklopedja ma istotną zbiorową redakcję, 
badającą jej barwę.

Wstęp przytacza przedewszystkiem wyjątki z bro­
szury wydanej w Berlinie około r. 1764 przez gene­
rała de Ricule, zostającego w służbie polskiej. 
Autor tej pracy zestawia gospodarstwo polskie z an- 
gielskiem i francuskim i dochodzi do wniosku, że 
* owym czasie produkcja rolnicza była w Polsce 
cztery razy mniejsza od produkcji Francji, 24 razy od 
Produkcji Anglii a 48 razy od produkcji Holandji.

Dalej przytoczone są dane statystyczne o rolnictwie

I
 Na prowincji i w Cesar4 

stwie wynosi rocznie n.

(w tern mieści się już opJai£ 
pocztowa za przesyłkę;!. Ikop. 40, 
oras za opakowanie i Ekfpeiy- 
cję Rsr. 1 kop. 80).
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Spodziewt ć sig no leży, że kiżiy chętnie nabędzie za 
stosunkowo nizką cenę wizerunek ś. p. Stanisława 
a prócz tego pnyczyni się do zasilenia funduszu.
= Mówicno nam, że w wodewilu „R bert i Ber­

trand'* czyli Dwój złodzieje, k!óry ma by ć wystawio­
ny w niedzielę na scenie Teatru L.tniego w Ogrodzie 
Saskim, wszystkie kuplety illustrowene, są znancmi 
powszechnie motywami ze dwudziestu przynajmniej 
rozmaitych oper. Nowy to jest dowód, że znajdują 
się złodzieje okradający ryczałtem znakomitych Jrom- 
pozytorów.

= W lipcu r. b. w Warszawie, ma się otworzyć 
przy ulicy Rymarskiej pracownia, czyli fabryka obu­
wia męzkiego i damskiego wraz z magazynem pod 
firmą B. Korpaczewski, K.Bobrowski, i Muller. Spół­
ka zawiązaną została ze znacznym kapitałem, złożo­
nym w Banku, a cel jej jest przeważnie wysyłanie 
hurtowne obuwia do Cesarstwa.

= Jnstytut ociemniałych w Petersburgu oświadczył 
szczere podziękowanie rzeźbiarzowi Warszawskiemu 
p. Drążkiewiczowi i bronzownikowi p. Unteibergero- 
wi za dokładne wykonanie matryc imaszynki do odle­
wania liter szpiikowyth, pcdług wzorów wziętych 
z warszawskiego Instytutu głuchoniemych i ociemnia­
łych. Rzeczywiście nie potrzebujemy z podcbnemi 
robotami i dawać się zagranicę; wykcnane przez tegoż 
p. Drążkiewicza matryce do nut dla ociemniałych, 
galwanizowane w zakładzie p. Orgelbranda, odzaa- 
czaą się najw ększą dokładnością i wniczem nie ustę­
pują tym, jakie dotąd dla Instytutu Warszawskiego 
w Wiedniu były wyrabiane.

=s W d brach Brochowie, w okręgu Szydłowskim 
gubernji Kieleckiej odkryto znaczne pokłady węgla 
kamiennego. Może nareszcie dorobiemy się własne­
go i taniego węgłów.- go opału.

= W ciągu ubiegłego tygodnia handlowego od 
dnia 31 maja do włącznie 7 czerwca r. b. wystawiono 
na sprzedaż na targach Warszawskich bydła rogatego 
sztuk 1374 a mianowicie 864 wiłów i 4 krów stepo­
wych, oraz 339 wołów i 166 krów krajowych.

Największą Ijczbę rogacizny otrzymaliśmy z Brze­
ścia litewskiego 738 wołów i 3 krów, z Włodawy 
przybyło 126 wołów i jedna krowa, reszta przypada 
na bydło krajowe.

Z ogólnej liczby rcgtcizny wystawionej na sprzedaż 
1374 sztuk, rzeznicy i dostawcy tutejsi zakupili na 
rzeź i spożycie miejscowe 897 sztuk, a mianowicie 
739 wdów i 4 krów stepowych. Na takiż sam cel 
zakupiono do miejscowości blisko Warszawy leżących, 
jak Powązki, Mokotów 121 wołów stepowyoh i jedną 
krowę krajowej rasy. Do odleglejszych okolic zaku­
piono 158 wołów i 85 krów krajowej rasy, ogółem 
243 sztuk. Wyprowadzono z targu niesjrzi danych 
13 wołów i 17 krów krajowy ch, zaś 61 krów pozosta­
ło na chowanie dla mleka w Warszawie lub przed­
mieściu Pradze.

Z ogólnego obrotu wykazuje się, że pozostało w rę­
kach handlarzy do sprzedaży na przyszłym targu 
21 sztuk, to jest 4 woły stepowe, 16 krajowych, oraz 
jedna krowa krajowej rasy.

Oprócz tego, w czasie na początku wymienionym, 
rzeźaicy i dostawcy prowincjonalni, pomagając war­
szawskim w di stawie mięsa, wyprowadzili przez ro­
gatki miejskie rozmaitego gatunku mięsa ogólnej 
wagi 190266 funtów, a mianowicie: a) wołowiny 
95706 funtów, b) baraniny 4320 funtów, o) cielę­
ciny 13040 funtów, d) wieprzowiny 77200 funtów.

W ilości mięsa pod a wykazanej pomieścił śmy 
łącznie nadesłane drogą żelazną Warszawsko-Teres- 
polską z Brześcia Litewskiego 207,6 funtów woło- 
wit y. , .. x

Z pomiędzy 22 targów jakie się w roku bieżącym 
odbyły, zeszłotygniowy był najobficiej zaopatrzonym 
tak w bydło rogate jak również i mięso, w porówna­
niu zaś z zaprzeszło ty gniowym, wykazuje przewyżkę 
o 307 sztuk rogacizny i o 29896 funtów mięsa.

Smutna rzecz, że panowie rzeźnicy, przy stanowie­
niu cen na mięso, nie uwzględniają łatwości nabycia 
towaru, któiy w skutek konkurencji, musi im taniej 
przychodzić.

= Wczoraj znaczniejsze partje wtłny (wyżej nad 
100 pudów) nadesłano na jarmark z nr stępujących 
majątków: z Wojciechowa (pov. at Lubdski) pudów 
121; z Bystrzycy H R jewskiego (Lub.) pud. 150; 
z Rvbczewicz p. Rombielińskiego (Krasnostawski) 
p. 255; ze Swiorżowa (Chełmsk>) p. 168; z Orłowa 
hr. Kickiego (Krasnystawski) p. 170 fun. 22; z Ruko- 
łup Łr. Poletyłły (Chełmski) p. 494 f. 34; z Konstan­
tynowa hr. Aleksandrowicza (Konstantynowski) p. 
266 f 15; z Mord p. J. Zembrzuskiego (Konstantyno­
wski) p. 131; z Patiykóz E. Skarżyńskiego (Sokołow­
ski) p. 102; z Opok A. Piotrowskiego (Wlodawski) 
p. 118; z Dębicy J. Frankowskiego (Włodawski) p. 
112 f. 21; z Milanowa hr. Kaboga (Rad’yfiski) p. 207; 
z majątku Zegrze księcia Rsdziwiła (łomżyński) p- 
106 f. 30; z Boglewic M. B trach na (Grójecki) p: 1q5 

f. 17; z Michałowic p. Dall-Trozzo (Górno kalwaryj- 
ski) p. 200; p. W. Baczy ńskiego (Warszawski^ p. 100.

W dniu dzisiejszym przywóz się zwiększa jeszcze. 
Z większych partji przywieziono do godziny 10 ej z ra­
na: z Pass hr. Zyberg Platera (powiat Błoński) pu­
dów 124; z Popowa E. Skarżyńskiego (pułtuski) p. 148 
f. 32; z Łukowa A. Szura (Makowski) p? 134 f. 14; 
z Such L. Heinricha (Węgrowski) p. 154 f. 17; z Ku­
rowic S. Trembickiego (Sokołowski) p. 120 f. 33; 
z Branic S. Szlubowskiego (Radzyński), p. 213 f. 14; 
z Obór hr. Potulickiego (Warszawski) p. 109; z Biała- 
czewa p. Mittelstadta (opoczyński) p. 164; z Chełma 
B. Skórzewskiego (Nowo-Radomski) p. 117 f. 1; z Ma- 
łh-zyna A. Ostrowskiego (Nowo Radomski) p. 299 
f. 33.

Dotychczas destawiono na plac 8 partji, tryków, 
mianowicie: p. Trylskiego ze wsi Pawłowic w powie­
cie Garwolińskim, hr. Aleksandrowicza z Konstanty­
nowa, p. Adolf Pctsch z wsi Bożej Woli w powiecie 
Błon.-kim, p. Kunde z Wrocławia, p. Stanisław Skrut- 
kowski z Gawaitowej Woli w powiecie Błońskim, pan 
Stanisław Leszczyński z miasta Radomska, p. Chła­
powski z wsi Turyń z Poznańskiego i p. Rutsch z wsi 
Malin w powiecie Kutnowskim.

= Dowiadujemy się, iż wkiótce wyjdzie nakładem 
p. J. Kaufmana ; Elegja** na śmierć ś. p. Stanisława 
Moniuszki z jego portretem, skomponowana na for- 
tepjan przez W. Kroguhkiego.

= O ile nam wiadomo, w Petersburgu zbierają się 
także składki na rzecz rodziny ś. p. Moniuszki.—Pan 
Władysław Laski, dał na ten cel rs. sto, pan Wawel­
berg rs. sto.

= Zakładowi fotograficznemu pod firmą „Kloch 
i Dutkiewicz**, wybornie się udało zdjęcie widoku 
na tłum zgromadzony przed kościołem Sgo Krzyża 
podczas pogrzebu Moniuszki. Dwie są tego fotugrafje: 
jedna przed wyniesieniem zwłok z keścięła, druga zaś 
kiedy już trumrę wyniesiono. Niektóre postacie tak 
są tam zdjęte dokładnie, jek gdyby umyślnie pozowa­
ły. Pomiędzy niemi postać żyda szklarza jest wybór 
ną. Tenże zakład posiada futotypy Moniuszki, odzna­
czające się wielkiem podobieństwem, a mogące być 
użyte do rozmaitych wydawnictw, do których portret 
Moniuszki byłby potrzebnym. Futotypy te są wcale 
duże i pomimo bardzo starannego wykińczenia, nad­
zwyczaj tanie, bo pnjedyńczo sprzedają się pokop: 10; 
w większej zaś ihści, byłyby jeszcze tańszemi.
= Opowiadano nam następujące zdarzenie, które 

s ę miało spełnić w jednem z miast prowincjonalnych.
Pan A. młody i wesoły urzędnik, winien był panuB. 

staremu i skąpemu kapitaliście kilkadziesiąt rubli. 
Wierzyciel był nieubłagany, dłużnik pomimo próśb i 
gróźb niewypłacalny.

Naraz, p. B. zaniemógł na febrę,— skąpi nigdy nie 
cierpią na niestrawni ść— Dowiedziawszy się o tem 
dłużnik, postanowił wycofać swój rewers, dług bowiem 
stałby się wł sncścią sukcessorów wierzyciela.

Przebiera się zatem w kcstjum szatana, z rogami 
i ogąnem i wcisnąwszy się wieczorem do sypialni cho­
rego, rozbudza go ze snu.

Bracie, już czas w drogę 1
Chory zbudził się, ztruchlał i jęknął:
— Kto jesteś?
— Obywatel światal—Przyszedłem po twoją duszę. 
Chory zadrżał jak galareta.
— Ale na wszystko są sposoby.— Możesz ode mnie 

kupić sobie jeszcze jeden rok życia— szepnął szatan 
z sardonicznym uśmiechem.

— Kiedy ja nic nie posiadam oprócz tych starych 
gratów. Gotówki mam Chłe dziesięć rubli tylko... 
Przysięgami....

Szatan usłyszawszy podobne kłamstwo z ust umie­
rającego, nie zdołał się utrzymać w charakterze roli 
i rozśmiał się na ca łe gardło naturalnym głosem.

Śmiech ocucił kapitalistę. Zerwał się on z łoża 
bohści, pochwycił za kij i...

W kilka dni, w mieszkaniu A., pojawił się pan Ko­
mornik z dwoma aniołami.... stróżami tradujących 
wierzycieli*

— Paaie Redaktorze!— Od kilku dni, pod filarami 
teatru żebrze mały chłopak, mewięcej jak lat 6 wieku 
mający. Ubrany w paltocik szary sukienny, spodnie 
z k fcanikiem, bez bielizny. Dowiedziałem się, że 
matka tego chłopca, mieszkająca przy ulicy Bednar­
skiej N* ll.fcupińska, szwaczka, jest już dawno obło- 
źnie chora i wysyła go dla uzbierania na kawułek 
chleba dla siebie i chorej matki.-Warto, by B uro 
informacyjne o nędzy wyjątkowej, sprawdziło tę oko- 
liczncćć. a przyszedłszy z pomocą, nie doewol-ło te­
mu małemu dziecku nawykać do szkaradnego nało- 
gu żebraniny. — T. Stanisławski, Kupiec w Warszawie.
- Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego**, 

od Z. S. kop: 50 i cd T. C. rs. 1 na wpis dla uczni.
- W dniu onegdajsijm. w cyrkule Łidenkowikim, w do­

mu rod Nr. 11 przy ulicy WUctó, staroiakcnny Baempel 
Lerno, 3-letni cŁłopwyk, pozostawimy na podwórzu bezdo- 
toru, abliżywsiy do stngi uformowanej « wyciekniętego 

ze stłoczonej butelki mydlarskiego ługu, napił się takowegc 
wskutek czego zachorował i odesłany został do szpitala sta 
rozakonnycb.

— W cyrkule Łazienkowskim, Jan Breter, 7-letni syn wy
robnika. kąpiąc się w rzece Wiśle naprzeciwko koszar Kira 
sjerskich, zaczął tonąć, dostrzegłszy to Karol Kowalczuk 1 
letni syn stróża, rzucił się w wodę w celu ratowania g< 
lecz i ten również zaczął tonąć, oba te chłopcy pędem wod 
uniesieni ku promowi, przez Radionowa trębacza 4-tej b« - 
terji 3-ciej grenadjerskiej artyleryjskiej brygady gward.; 
wydobyci zostali i znajdują aiS w zadawalniającym Stani 
zdrowia. O wypadku tym przez Policję prowadzi s> 
śledztwo. (G. P.)

— W z. wtorek i Środę, znajdowało się na widowiskac 
i zabawach osób: w Teatrze Wielkim we a torek 120, wśród 
1089; w cyrku Salamońskiego we wtorek 648, w środę 33 
w Dolinie Szwajcarskiej na koni, we wtorek 250, w śród 
500; w Eldorado na konc. w środę 360.

— W tychże dniach, pochowano na cmentarzu prawoślaz 
nym ciał zmarłych męż. —, kob. —, dzieci —, na cmenft 
rzu katolickim: męż. 9, kcb. 10, dzieci 20, na cmentarz 
ewang.-augsb. i reformow: męż. 1, kob. 2, dzieci —; u 
cment starozak. męż. —, kob. 1, dzieci —.

W tychże dniach przyjechało do Warszawy osób 43! 
wyjechało 385. (G. P.)

= Do „St. Petersb. Wied.** piszą z Orła, że w koń 
cu lutego b. r. uczeń VI klassy gimnazjum obywatel 
skiego Sałow, wynalazł uowy sposób wydobywani 
gazu z petroleum bez pomocy ognia. W dniu 27 kwit 
tnia na żądanie p. Sałow i w obecności rady gimna 
zjalnej dokonane zostały rozmaite próby, o rezultaci 
których pisze jeden z ebecnych co następuje:

Z rurki, której obwód nie wynosił nad */2 cala 
płomień wychodził długości P/j arszyna, ogień roz 
szerzając dochodził u góry do 7 weistków średnicy 
wydawał bardzo jasne światło,— za pomocą bekót 
można było nadawać płomieniowi kształt dowolny 
P. Sałow przedstawił dwa rodzaje beków; z tych jedei 
dawał płomień piramidalny, drugi zaś formę rybie 
go ogona. Aparat innego urządzenia wydawał świa 
tło przyćmione koloru fioletowego nie zbyt wielkicl 
rozmiarów; ogień jednak tak był silny, że mniej ni 
w minutę roztapiał drut miedziany grubości % linji 
gorąco odpowiednie do topienia miedzi a nawet moc 
niejsze. Wypada nadmienić, że aparat do aopienii 
miedzi był nadzwyczaj mały, a mianowicie 31/, wer 
szki długi i jeden werszek średnicy, a ponieważ apa 
rat nie może się napełniać zupełnie ilość więc zawar­
tego w nim petroleum, nie przechodziła kilku zoło 
tników. Słyszeliśmy, że p. Sałow niedługo ma zamiai 
przedstawić rpis szczegółowy przyrządów, za pomoct 
których gaz ten może być zastjsowany do ogrzewani! 
parochodów i parowozów.

= „Birż. Wied.** podają, jako pogłoskę o istnieniu 
zamiaru zamienienia obecnych piędziesięciorublowycł 
biletów kredytowych banku państwa na bletj 
tejże wartości, lecz innej zupełaie formy.

= D; noszą nam z Lublina pod datą 11-go b. m. 
Skoro tylko doszła nas bolesna wieść o śmierci ś. p 
Moniuszki, natychmiast Dyrekcja teatru pomyślała c 
uczczeniu pamięci zmarłego, przez danie widowiska 
połowę dochcdu z którego przeznaczyła na zwiększe­
nie funduszów zbiorowyih, na wzniesienie pomnika 
lub wsparcie pozostałej rodziny.

Samo ułożenie widowiska było niemałą trudnością 
gdyż kilkunastu aitystów wyprawionych do Siedlec 
dekoracje w znacznej części upakowane, słowem mo­
cno zaawansowane przygotowania do podróży, niedo- 
zwalały wytworzyć ccś nowego i odpowiadającego zu 
pełnie smutnej sytuacji.

Przedstawiono zatem „Mąż i konkurent** J. Korze­
niowskiego, poprzedziwszy go uwerturą z „Halki.**

Po tej dwuaktowej komedji, zasłona cdryła się nad 
świątynią w pośród której widocznym był duży por­
tret zgasłego ś. p. Stanisława Moniuszki, Podobień­
stwo było tak wielkie, że budziło rozczulające zara­
zem wrażenie.

Portret ten był dziełem P- Filipowskiego, miejsco­
wego artysty, który zddną ręką, odważnie i szeroko 
narysowawszy go kredami, w jeden dzień ukończył. 
Owal ram wieńczyła dębowa korona w długie festony 
zw ą?ana i wiążąca obraz z dużemi krzakami laurów 
białych i róż wych. Zasługa obywatelska ze sławą 
złączone były myślą tych wawrzynów i tych dębo­
wych I ści. A; tyści opery z P- Macharzyńską na cze­
le, odśpiewali kilka utworów inakomitego, a zbyt 
wcześaie zgasłego kompozytora i twórcy polsk lej ope­
ry: które kilkakrotnie na żądanie publiczno ści po- 
wtarzeć musieli. Pan Tml zas ze zwykłym sobie ta­
lentem, wypowiedział piękny wiersz Mironą, zamiesz­
czony w Waszem piśmie nu cziść zmtrłcgo. Słowem 
o ile tylko zdołano, starano się nadać tej smutnej u- 
roczystcści charakter powagi i godne ści.

Dochód z widowiska, jeden z dyrektorów ziwiezie 
do Redakcji „Kurjera Warszawskiego** w ciągu bie­
żącego tygodnia. Całe towarzystwo dramatyczne po 
tem przedstawieniu, wyruszyło do Siedli c, gdzie 
w czwartek rozpocznie szereg swych przedstawień.



. Łowicz 8 czerwca 1872 roku.
Miasto nasze rzadko kiedy odwiedzanem bywa przez 

jakiego wirtuoza lub wirtuozkę, albo też truppy tea­
tralne. Skromny fundusz osiągany tu z przedstawień, 
podobnego rodzaju, nie pokrywa nawet wydatków na 
ten cel podjętych i w skutek tego artyści w cgóle omi­
jają Łowicz bezpowrotnie. Pod względem produkcji 
artystycznej panuje u nas zastój zupełny. Przypisać 
to w części należy łatwej i dogodnej komunikacji 
z Warszawą, gdzie ciekawy dowoli oko jak i ucho na­
sycić może. Uwagi te wywołał we mnie koncert jaki 
w dniu dzisiejszym danym był przez przybyłą do nas 
pianistkę p. Zt fią Siegenfeld.

Koncert był instrumentalno-wokalnym. Koncertan- 
tka wykonała koncert Mendelsohaa utwory Liszta, 
Hellera i Miinchheimera.

Siostra koncertantki panna Marja Siegenfeld 
deklamowała 1) „Lasy Litewskie11 Mickiewicza. 2) 
„Stróż" Odyńca. W części instrumentalnej znać me­
chanizm wyrobiony i pojęcie techniki muzycznej do­
skonałe; utwory powyższe wystudjowane zostały z pra­
wdziwym artyzmem i werwą—lecz cokolwiek melodja 
wypływała z pod rąk koncertantki za staccato; wypa­
dałoby przejąć się więcej muzyką jako estetycznem 
pięknem, a całość byłaby prawdziwie produkcją sztu­
ki. Część deklamacyjna oddaną była słabym głosem i 
z nieśmitłością, lecz marny nadzieję, że przy dalszej 
pracy na tej niwie uszczerbki zapełnionemi zostaną, 
gdyż gł s jest dosyć sympatycznym. Osób było mało 
a skromny dochód jeszcze więcej byłby zredukowany, 
gdyby nie pomoc jednego z amatorów sztuki, który 
bezinteresownie ofiarował na koncert salę i fortepian 
w swym pałacu, zwanym Baronją. K.

— Dma dzisiejszego w dalszym ciągnieniu 5-ej 
klassy 118 loterji, znaczniejsze wygrane padly. Po 
js. 1,000 na Nr. 8,772, 16,517 i 17,979; po rs. 500 na 
Nra. 2 183, 2,344 i 22,931; po rs. 200 na Nra. 242 
2,538. 3,026, 10,261 i 10,320._______

4. Jutro to jest w piątek w dniu 14 b. m., w ko­
ściele Ś go Krzyża na Krakowskiem-Przedmieściu 
odprawi się w kaplicy Matki Boskiej o gadzinie 8 ej 
rano Nabożeństwo za duszę ś. p. Ludwiki z Bacewi­
czów Kastorskiej żony Doktora medycyny zmarłej 
w dniu 29 maja r. b. —5522 —

4- Dnia 15 b. m., to jest w sobotę, odprawionem 
zostanie w kościele Ś-go Antoniego, przy ulicy Sena­
torskiej, o godzinie 11-ej zrana, Nabożeństwo żało­
bne, za spokój duszy ś. p. Honoraty z Budziszewskich 
Joskow Skitj, jako w pierwszą bolesną rocznicę jej 
przedwczesnego zgonu. —5348—

W dniu 10 b. m. i r. o godzinie dziesiątej przed 
południem w kościele Sgo Kazimierza na Nowem- 
Mieście odbytem zostało Nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy ś. p. Apolonii z Kucharskich Plewińskiej, 
b. przełożonej Ins’ytutu Wychowania Panien. Grono 
dawnych uczennic i przyjaciół towarzyszyło smutne­
mu temu obnędowi, który boleśnie zdów poruszył żal 
po dotkliwej stracie jakie społeczeństwo poniosło, 
a lubo każdy z obecnych przekonany był, że jej samej 
już więcej nie ujrzy, miał jednakże to moralne prze­
konanie, że pamięć jej cnót, długo ją przeżyje i w wie­
lu bardzo rodzinach się odbije.

Kto bliżej ją znał, kto się wtajemniczył w jej życie, 
to wie, że zwykłe szumno-brzmiące pochwały, byłyby 
niejako ubliżeniem tej pamięci, była ona bowiem ko­
bietą, która siłą swojej woli, pracą, nauką i rozumem 
stworzyła sobie za życia zaszczytne stanowisko, a po 
śmierci wspomnienie, które jest i będzie przykładem 
dla innych.

Wielu z obecnych na nabożeństwie błagając Przed 
wiecznego o spokój jej duszy, prosiło współcześnie, 
aby dla szczęścia ludzkości zechciał pomnożyć grono 
kobiet chrześcijanek, któreby jaśniały cnotami, jakich 
zmarła była przewodniczką i wzorem.

Cześć więc jej popiołom, a niewygasła pamięć jej 
motoro. —5429 —

Kronika zagraniczna.
X Jarmark wełniany. — Z Poznania pod dniem 

.1 czerwca r. b. donoszą, że tam targ na wełnę rozpo- 
;zął się bardzo dobrze. Dowóz jest znacznie mniejszy 
liż w roku zeszłym i dla tego ceny poszły w górę o 6 
ic 8 a nawet 10 talarów. Dwie trzecie części przy­
wiezionej wełny już sprzedano. Ceny prawie dość dobre, 
’oszukują poślednich gatunków. Zjazd kupców li­
any._________

Przegląd polityczny.
Pan Thiers postanowił stcczyć ze Zgromadzeniem 

arodowem formalną kampanję o służbę pięcie letnią, 
VczJł ją i wygrał. Trzy razy w tej kwestji głos za- 
dertł, trzy razy używał argumentów nie tylko źe nie 
TzekoDywejących, tle nawet nie zupełnie parlamen- 
arnycb. Atgumenta te nie przeszkodziły przeciwni- 
om jego atuwitć poprawek i bronić ich w sposób, 

który zyskiwał sobie poklask w zgromadzeniu. Tak 
np. mowa generała Guillemot na posiedzeniu ponie- 
działkowem, większe wywarła wrażenie na umysłach 
niż produkcja krasomówcza samego pana Thiersa. 
Prezydent znając niższość swej sprawy, pod wzglę­
dem logicznym postanowił oddziałać na nerwy zgro­
madzenia. Użył przymusu moralnego i zagroził dy- 
missją; dawny to już środek i deść już zszarzany, ale 
w tym razie przynajmniej wysunięcie się z nim nie 
było śmiesznem, miało nawet za sobą pewną powagę. 
Istotnie, człowiek, któremu powierzono losy Francji 
ze względu na okoliczności w tak wysokim stopniu 
od jej sił wojskowych zależące, mógł z kwestji orga­
nizacji wojska uczynić kwestję swego pozostania na­
dal przy władzy. Zgromadzenie bez względu na 
różnorodność politycznych żywiołów swoich, jak gdy­
by było jedną niepodzielną wolą i rozumem przywiązuje 
zawsze wagę do utrzymania p. Thiersa. Jedni mają 
nadzieję na jego ramionach wspiąć się do rzeczypospo- 
litej, drudzy widzą w nim złe konieczne; dla jednych i 
dla drugich Thiers jest potrzebnym. Zaledwie więc 
dymissją zagroził, zaprzestano opozycji i jeden z de- 
putowanych|legitymista Kerdze),zaproponowałaby ro• 
zprawy odroczyć do dnia następnego. Ale prezyden­
towi taka bierna, wyczekująca postawa reprezentantów 
nie wystarczała. Zażądał głosowania bezzwłocznego 
na tem samem posiedzeniu. I zgromadzenie zagłoso­
wało: Odrzucenie służby czteroletniej.

Telegram wspomina tylko o 554 głosujących. Przy 
głosowaniu nad wnioskiem Kellera, Farcego i Trochu, 
na dwa dni przed tem d. 8 b. m. było deputowanych 
czynnych 690; znaczny ubytek nie może być przypi­
sany przyczynom przypadkowym jak choroba lub wy­
jazd, spowodowało go wstrzymanie się od głosowania 
całego jednego odłamu parlamentarnego. Zastęp stu- 
trzydziestu sześciu deputowanych, którzy głesów swo­
ich nie oddali w d. 10 b. m. uczynił to pewno tylko 
dla tego, że nie chciał stawać przeciwko Thiersowi, a 
nie mógł go także poprzeć, nie zgadzając się z nim 
w przekonaniach. W zastępie tym znajdowali się 
członkowie umiarkowańsi lewicy i gorętsi lewego 
środka. Prawica głosowała za Thiersem. Radykal­
ni przeciwko niemu,—dla samej tylko zasady nie dla 
zwycięztwa, w które oczywiście wierzyć nie mogli. 
Milczenie Gambetty podczas rozpraw, uzasadnia do­
mysł, źe i on z uwagi na stosunek swój do Thiersa 
wstrzymał się od głosowania z mniejszością.

Teraz dopiero powiedzieć można, że kwestja arty­
kułu 37 jest stanowczo załatwioną. Odrzucono naj­
pierw służbę trzyletnią potem czteroletnią, pozostała 
tylko służba oznaczona na lat pięć, taka jakiej żądała 
komissja. Łącznie z artykułem 23 ten przyjęty świe­
żo art. 37 ustawy reorganizacjinej — uświęca w zasa­
dzie obecny stan rzeczy, łegodząc tylko i wyrowny- 
wając go wsposób i interesowi armji i interesowi prń- 
stwa w cgóle odpowiedniejszy. Ze takie były zamiary 
Thiersa, że prezydent żadnych innowacji nie chciał, 
to się jawnie okazuje z jego pierwszej a raczej drugiej 
mowy, z d. 8 b. m. mówimy drugiej, występ bowiem 
w d. 7 b. m. był czysto formalnym. Prezydent posta­
wił na swojem — ale czy z dobrem Francji to przy­
szłość pokaże. W każdym razie nową reformę ze stro­
ny wpływu wychowawczego na społeczeństwo, z góry 
już za spełzłą i żadną uznrć należy.

Szczegółów rozpraw podawać nie możemy. Stary 
Changarnier zawołał, że nawet godziny jednej z lat 
pięciu ująć nie dozwoli. Guillemot wykazywał, że 
Niemcy miały w roku 1870 i 71 przeszło 1,300,000 
w boju stojących lub do boju powołanych. Opierał 
się na wykazach sztibu pruskiego, zaklinał zgroma­
dzenie, aby przedewszystkiem o Francji myśhło, i 
nie pozwoliło jej być słabszą od Pruss. Zaklęcie to 
byłoby właściwszem przy artykule 23 tam chodziło 
bowiem o wyłączenia ze szkodą kontyngensów corocz­
nych. Skora tylko zgromadzenie utrzymało zasadę 
wyłączeń, kwestja mniejszej lub większej ilości lut 
służby stała się już dla niego drugorzędną. Nie taką 
była dla p. Thiersa. Pan Thiers postanowiwszy brać 
kontyngensa nieliczne musiał koniecznie zdobyć sobie 
możneść trzymania ich dłużej pod sztandarami, ina­
czej bowiem etat liczebnej armji byłby zbyt nizkim: 
a tego prezydent nigdy nie pragnął i na przyszł ść 
pragnąć nie może. Postawienie zatem kwestji gabi­
netowej jest faktem łatwym do wytłomaczenia.

Rząd węgierski nie jest, jak się zdaje zdecydowany 
do przedsięwzięcia względem Kroacji środków ostatecz­
nych, doradzanych mu przez pewnych przyjaciół. 
Zalecano mu aby nie zgromadzał sejmu, aby go ra­
czej rozwiązał i zarządził nowe wybory, a w razie 
potrzeby żeby nawet cgłosił stan oblężenia w pro­
wincjach Kroackich. Według tego co wnosić można 
z dzienników węgierskich, ministerjum peszteńskie 
nie puści się na drogi niebezpieczne; zwoła ona sejm 
i postara sfę, kombinując pierwiastki zachowawcze 
z frakcji narodowej i unionistowskiej, wytworzyć wię­
kszość z którą mogłaby przystąpić do rewizji projektu 
unii węgiersko-kroackiej, w duchu obszernego rozwo­

ju autonomii kroackiej. W tym celu hr. Lonyay 
wezwał do Pesztu najwybitniejsze osobistości z obu 
stronnictw. Aż do obecnej chwili wszystkie podobne 
wysiłki pojednawcze, na niczem się kończyły, dziś 
przypuszczalnie rezultat ich będzie szczęśliwy. Bądź 
co bądź tymczasowy ban Wakanowicz, który za po­
mocą szeregu fatalnych rozporządzeń usiłował tero- 
ryzowąć partję narodową, musi być zastąpionym 
przez kogo innego, jeżeli negocjacje mają mieć jakie­
kolwiek powodzenie. Następcą jego ma być podobno 
dawny ban Bedekowicz.

Wolno też przypuszczać, że to względne uspokoje­
nie, położy tamę rozlicznym oskarżeniom, kierowa­
nym przez prasę wiedeńską i peszteńską, przeciwko 
rządowi serbskiemu, któremu zarzucano (biorąc za 
pretekst wydanie broszury panslawistycznej w Bel­
gradzie), że przyczyniła się do popierania kandyda­
tur partji narodowej w Kroacji. Dzienniki niemiec­
kie wychodzące w Wiedniu chcąc korzystać z tej spo­
sobności dla schlebiania uczuciom antysławiańskim 
madziarów, nierównie dalej posuwają się w tych 
oskarżeniach, kombinując je z wiadomościami zmyślo- 
nemi. „Pressa" utrzymuje że Porta przysłała do 
Belgradu surowe napomnienia, oświadczając rejenqi, 
iż nie meże tego tolerować ażeby kraj podwładny 
kompromitował jej stosunki w Austrją. „Nord“ 
twierdzi, że podobna witść mogła' być sfabrykowaną 
jedynie w biurach redakcji „Presse."

Posiedzenie rady państwa przedlitiwskiej, ogłoszo­
ne zostanie w dniu 15 czerwca; delegacje austrjo-wę- 
gierskie zgromadzą się we wrześniu, nastąpi potem 
krótka sesja sejmów prowincjonalnych, i dopiero pod 
koniec listopada Rida państwa rozpoczaie swe posie­
dzenia.

Do „Germanji" piszą z Rzymu „prywatnie," że tu­
tejsze municypium postanowiło jednozgodnie doma­
gać się od rządu upoważnienia do wywłaszczenia czte­
rech jeszcze klasztorów. Przypuściwszy, że ta wia­
domość jest prawdziwą, należy przyznać, że władze 
miejskie w Rzymie praktycznie s!ę zabierają do za­
spokojenia wychodzących na jaw potrzeb miasta, za­
pobiegając jednocześnie trudnościom nijakie natrafić 
może zamierzone prawodawstwo o klasztorach, — 
przez usuwanie samych klasztorów. Do dzienników 
paryzkich donoszą przez Marsylię, o liście nadesła­
nym jakoby do Rzymu przez króla Niderlandów, za­
wierającym powinszowanie 81 rocznicy urodzin Ojca 
świętego. List zawiera prócz tego ubolewanie nad 
koniecznoścą odwołania posła niderlandzkiego z Wa­
tykanu w skutek uchwały stanów.

Senat hiszpański przyjął konwencję z Amoravieta, 
a dzienniki hiszpańskie donoszą, że w skutek osta­
tniego przesilenia, nastąpiło przetworzenie stronnictw 
dynastycznych na podstawie ściślejszego ich zjedno­
czenia. Bliższe szczegóły o układach w których pp. 
Sagasta, Candau i markiz Srrdoal reprezentowali pro- 
gresistów, zaś marszołek Serrano, unionistów—jeszcze 
nie nadeszły.

Nowy dekret króla Amadeusza, ułaskawia studen­
tów zamieszanych w wojnę domową na Kubie. Sły­
chać także iż pamięć ośmiu rozstrzelanych ofiar ma 
być rehabilitowana, w skutek kroków uczynionych 
przez rodziców dwóch młodzieńców już nieżyjących.

W Lizbonie władze odkryły skład broni: działa, ka­
rabiny i amunicję, przygotowane zapewne przez kar- 
listów hiszpańskich. Dzienniki portugalskie z począt­
ku tego miesiąca donoszą, ża w prowincjach półno­
cnych panuje pewne wzburzenie z powodu podwyższe­
nia niektórych produktów kocsumcyjnych. Rząd 
przedsięwziął stosowne środki. Król portugalski 
z małżonką zamierzają jeszcze w czerwcu udać się do 
tych prowincji w towarzystwie ministra wojny i mini­
stra oo spraw ekonomicznych.

Jakkolwiek porozumienie mię Izy Auglją i Amery­
ką może być uważane za doszłe do skutku, a dzienni­
ki amerykańskie utrzymują, żo traktat waszyngtoński 
jest uratowany, — zlaje się jednak, że cdroczenie po­
siedzeń sądu polubownego, jest nieuniknione. Anglja 
ma naturalnie największy interes w przeszkodzeniu 
sesjom trybunału, dopóki pretensje pośrednie nie zo­
staną przez Amerykę i w Genewie wycofane, a ponie­
waż to znowu wiąże się z przyjęciem przez Anglję ar­
tykułu dodatkowego, można wnosić, — że Anglja ma 
powody nie przystawać na obecną jego redakcję.

Ostatnie Wiaaomusai Polityczna
Wersal 10-go.— Zgrom, narodowe. Dilsze obrady 

nad reorganizacją wojska. Generałowie Chareton 
i Guillemot przemawiająza służbą czteroletnią, Chan- 
garnier iChasseloup Laubat bronią pięciolecia. Thiers 
zaprzecza słuszności mówcy de L.vergee, jakoby wy­
górowane kontyngensa tamowtły wzrost ludności 
i uwydatnia okoliczności, że przy służbie krótszej od 
lat pięciu, niepodobna będzie zapełniać kadrów do­
brym materjrłem. Przeciwko służbie czteroletniej 
gwałtownie Thiers powstaje, nazywa ją po prostu 
głupstwem. Na w prowadzenie takiego prawa nigdy
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operetka komiczna w 3 aktach przez Offenbacha 
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miejsc: Pierwsze miejsce krzesło 50 kop. i 5 dla ubogich; 
drugie miejsce krzesło 35 kop. i 5 dla ubogich; trzecie miej- 
see 20 kop. Wejście do ogrodu kop. 10.

się on nie zgodzi, w podobnym wypadku musiałby się 
cofnąć 7, prezydentury. Thiers raz jeszcze korzysta 
ze sposobności (?) aby zapewnić, że polityka Francji jest 
polityką pokoju. Kerdcel wezwał zgromadzenie, aby 
odroczyło rozprawy do jutra, z tej uwagi że oświad­
czenie Thiersa postawiło zgromadzenie w niemożno­
ści prowadzenia dalszej dyskussji. Thiers żąda jednak 
bezzwłocznego głosowania. Poprawka o służbie cztero­
letniej odrzucona 495 głosami przeciwko 59.

Paryż 11 go.—Wybory onegdaj odbyte do zgroma­
dzenia narodowego dały większość republikanom, 
którzy utrzymali się w dep. Nord. Sounne i Yonne. 
Zwycięztwo w dwóch pierwszych jest faktem bardzo 
znaczącym. Oba te departamenta do ostatnich 
czasów oddene były stronnictwu klerykalno-monarchi- 
cznemu.

Brody 10 go.—Gminy rusińskie, które zaniosły by­
ły petycje przeciwko rezolucji galicyjskiej, wyślą 
wspólnie do Wiednia deputację z żądaniem, aby cała 
rezolucja wprost odrzuconą została.

Peszt 10 go.—„Hon“ donosi o krwawych zajściach 
w Mahaczu. Pandurzy napadli na wyborców. Na pla­
cu zostało dwóch poległych i wielu bardzo ranionych.

Berlin 11 go.—We frakcji polskiej sejmu państwa, 
powstały nieporozumienia, co do postawy jaką przy­
jąć należy w sprawie jezuitów. Ultramontanie Krzy­
żanowski i Krotasz składają mandaty. Ks. Roman 
Czartoryski chciał toż samo uczynić, ale w końcu przy­
stał do większość’.

Berlin 10 go. —„Kreuz ztg“ dowiaduje się, że wia­
domość o zamierzonym zjezdzie Najjaśniejszego Cesa­
rza Wszech Rossji, Cesarza Niemieckiego i Cesarza 
AuStrjackiego na uroczyste odsłonięcie pomnika Stei­
na w Nassau—jest błędną. Wprawdzie komitet wy­
dał zaproszenia, ale wątpić należy czy monarchowie 
zagraniczni zaproszeniom tym zadość uczynią.

Bayonna lOgo.—Władze francuzkie uwięziły dwóch 
karlistów, Unceta i Ochoa Obaj mają być interno­
wani. Rząd hiszpański dopomina się wydalenia ich 
z Francji.

Londyn ligo.—Izba wyższa przyjęła w drugim od­
czytaniu po długich rozprawach bill o głosowaniu ta- 
jemnem.

Londyn liga.—Podług telegramu „Timesa" z Fila­
delfii, z dnia wczorajszego Ameryka po przekazaniu 
całego wywodu obrończego sądowi polubownemu, 
przystanie wprawdzie na odroczenie tego sądu, ale 
sama z wnioskiem odpowiednim nie wystąpi. „Daily 
News“ dowiaduje się, że Fish nie okazuie gotowości do 
przyjęcia wniosku, któryby wyszedł od obu stron spór 
wiodących, jeżeli jednak sąd tam posiedzenia swoje 
odroczy, Ameryka nic przeciwko temu mieć nie będzie.

Rzym lOgo.—Izba deputowanych przyjęła bez wiel­
kich rozpraw budżet wydziałów oświecenia i mary­
narki.

Jutro rozpoczyna się proces o zabicie żandarma pa­
pieskiego przez gwardzistów narodowych pod bramą 
Cavallegieri.

Wwteri 10-go.— Z ministerjum spraw zagranicz­
nych wysłani będą do Berlina dla prowadzenia ukła­
dów w przedmiocie „Iuternationale‘‘ radcy Teschen- 
berg i Wolfarth. Rtąd przedlitawski wydeleguje cd 
siebie w tym samym celu radcę Schmidta, rząd zaś 
węgierski Jekelfalussego i Fabinyego.

Waszyngton 10 go.— Z dobrego źródła rozchodzi 
się wiadomość, że Granville wystosował tu notę 
w której wykazuje, iż odroczenie sądu polubownego 
potrzebne jest dla samego utrzymania traktatu wa­
szyngtońskiego i wnosi zawieszenie prac tego sądu 
na ośm miesięcy.

Depesze Telegraficzne.
Warszawa, dnia 12-go czerwca, w południa.
Berlin 11-go.—Rada związkowa przyjęła pro­

jekt do prawa wzbraniającego osiedlania się 
nawet takim indywiduom w stowarzyszeniu 
Jezuitów zostającym, które posiadają prawo 
obywatelstwa. „Gazeta Krzyżowa'' oznajmia 
odwiedziny cesarza austrjackiego.

Londyn 11-go.—tego telegramu poda- 
jemy dokładniej w Ostatnich wiadomościach 
telegraficznych^.

Wersal 11-go.—Zgromadzenie narodowe od­
rzuciło projekt służby czteroletniej, po oświad­
czeniu Thiersa, że przyjęcie tego projektu nie 
dałoby się pogodzić z dalszem zajmowaniem 
przezeń prezydentury.
Warszawa, dnia 13-go Czerwca god. 11 z rana.

Londyn 12-go. — Gladstone oświadcza, że 
w obecnej chwili nie będzie mógł zakomuniko­
wać parlamentowi żadnych jeszcze rezultatów 
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B. Bilsego; 3. Fuga G moll na skrzypce Seb. Bacha, wykona 
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propozycji angielskiej, dotycząćej odroczenia 
sądu polubownego na ośm miesięcy. Rząd 
w żadnym razie nie dopuści układów w tym 
przedmiocie; dopóki żądania o wynagrodzenie 
szkód pośrednich, cofniętemi nie zostaną. W Wa­
szyngtonie zaspakajający rezultat układów 
■względem odroczenia sądu polubownego — u- 
chodzi za pewny.

Wersal 12-go.— Zgromadzenie naród, przy­
jęło artykuł 37 prawa o służbie wojskowej.

Zwyczaje wschodnie.
Bardzo wiele jest rysów charakterystycznych w któ­

rych arabowie i turcy są naszymi przeciwnikami.
Oni golą głowy nie brodę, my zaś przeciwnie; u nas 

odkrycie głowy w obec drugiej osoby, jest oznaką sza­
cunku, u nich zaś oznaką pogardy.

Gdy wstępzją do świątyni dla uczczenia Boga, nie 
zdejmują turbanu, ale trzewiki i pantofle; u nas prze­
ciwnie się dzieje.

Na konia siadają ze strony prawej, my z lewej.
Gdy spotykamy kogo na ulicy, okazujemy dobre 

wychowanie ustępując mu z drogi, oni zaś zbliżając 
się i idąc blisko muru domów.

Oni piszą od ręki prawej ku lewej, my od lewej ku 
prawej.

Przy stole okazują gościowi szacunek, biorąc naj- 
pierwiej dla siebie potrawy, my bierzemy na ostatku.

Gdy się nas przyjaciel zapyta o zdrowie żony, uwa­
żamy to jako grzeczność, u mieszkańców wschodu jest 
to obelgą.

Ich szaty żałobne są białe, u nas czarne.
Budowę domów zaczynają od dachu, my od funda­

mentu.
Mężczyźni ubierają się na wschodzie w obszerne 

spódnice, a kobiety w pantalony.
My ręce umywamy zanurzając je w wodzie, oni zaś 

leją wodę na ręce.

— Wczesne w tym roku i pogodne lato, przyśpie­
szyło w magazynach bławatnych wyprzedaż sprowa­
dzonych na sezon letni towarów, po świeże zatem 
transports zniewolony był powtórnie w tym roku wy­
jechać do Paryża i Lyonu p. Thonnes, właściciel zna­
nego magazynu przy ulicy Senatorskiej, na wprost pa­
łacu Prymasowskich, zkąd w tych dniach wróciwszy, 
w części przywiózł z sobą, w części drogą przyśpie­
szonych transportów otrzymał najświeższe towary 
do potrzeb bieżącego sezonu.

Wielki teraz i pełen rozmaitości wybór przedstawiają 
w jego magazynie batysty, baraże, kretony i muslin - 
ki w najnowszych deseniach, tak w sztukach na łok­
cie, jako też w sztukach opasowanych, które wedle 
dodających się żumalowych illustracji, tworzą kom­
pletny kostjum strojny i tani, począwszy od rs. 7.

W szczególnem są obecnie rozpowszechnieniu płó­
tna nie bielone eeru, już to klarowne grenadine, już 
to mniej klarowne, powierzchownością swą do płócien 
surowych zbliżone; jedne są z nich gładkie, inne w pa­
sy atłasowe, inne znów zdobią grochy i kwiaty. Te 
dwa ostatnie gatunki są najmodniejszym materjałem 
na vetement.

Bardzo ułatwia konfekcję sukien ten sam materjał 
toile grenadine ułożony w osobnych pudełkach, za­
kończony falbaną w lekki, gustowny deseń haftowaną, 
stanowiącą gotowe do całej sukni girnirowanie. Jako 
garnitur do sukien takich, znajdują się w magazynie 
eleganckie parasolki z takiegoż materjału i z podo- 
bnąż filbanką.

Najmodniejszym dziś materjałem na vetement uży­
wanym przy rannych u wód zabraniach i spracerach 
jest materjał oryginalny zwany indjana-, nić jego dro­
bno się kędzierzawi po całej jego powierzchni, przy 
miłej jak w aksamitach gładkości, kolor zaś jest cie- 
mno piaskowy. Materjał ten w konfekcji, ubiera się 
koronkami wełnianemi w kolorze nieco jaśniejszym, 
jakie magazyn w znacznym zapasie posiada. Z tego 
właśaie materjału p. Thonnes sprowadził model vete­
ment, który przedstawia jego niezwykłą piękność toa • 
letową i zarazem służy za wzór przy zamówieniach 
w miejscowej pracowni sukien i kostjumów.

Najwięcej do dystynkcyjnej i eleganckiej toalety u- 
ży wane są dziś grenadiny jedwabne i dła tego pan 
Thonnes sprowadził wielki ich wybór we wszystkich 
kolorach, tak gładkich, jak i w pasy; kolor rezeda 
najwięcej obecnie w Paryżu jest dominującym. Do 
przystrojenia sukien takich, służy koronka również 
jedwabna w dwóch szerokościach, oraz wstawki do 
garnirowania stanika.

Jako strój podnoszący świetueść toalety stanowią 
znacznej szerokości okazałe jedwabne szarfy z kolo- 
rowemi przy końcach wielkiemi bukietami kwiatów, 

■ haftem wyrabianych, oraz szarfy rzymskie echarpte 
romaine do każdej sukni ułożyć się dające.

Słowem, pierwszorzędny magazyn p. Thonnesa, 
który już umiał wyrobić z dawna dla siebie uznanie, 
jest dziś tak wszechstronnie i bogato asortowanym, 
że daje możność dogodzenia i ułatwienia wyboru, 
choćby dla najbardziej wymagającego gustu.

Ponieważ obecnie za granicą z powodu podrożenia 
materjału surowego i pracy robotnika, zapowiedziane 
zostało, już dziś czuć się dające, podrożenie towaru, 
p. Thonnes więc oragnąc utrzymać nizkośe cen, do 
jakich publiczność w magazynie jego przywykła, po­
robił już dziś zamówienia w fabrykach zagranicznych 
na towary jesiennego sezonu. —5445 —

— Ludwik Rosen^^dmityśta^wstawia^ęb^^a 
kauczuku po rs. 2. Chorych przyjmuje od 10 tej do 
6-tej, Nowy Świat Nr. 53 nowy, dom Rizroanitha.

(1-3) -—5359—

Nagrody Rs: 2.
W dniu 11 Czerwca, zgubiono Parasol nowy, jedwabny, 

zielony, jadąc po ulicy S to-Krzy« kioj. Łaskawy znalazca ra­
czy takowy zwrócić do Szwajcara Hotelu Victorja.
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Dziś; Zyce paryzkie
(Po cenach Teatru Rozmaitości):

Jutro: Robot1 icy. Consilium Facultatis. Grzeszki 
Babuni. ....

SPOSTRZEŻENIA
w Obserwatorjum Meteorologiczaem

Śledzie Pocztowe, 
tegorocznego połowu, otrzymał drugi transport Han­
del Win Stanisława Riedel, przy rogu ulic 
8-to-Krzyzkiej i Mazowieckiej. (1 -2) —5353—
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